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JANUSZ TAZBIR

Diariusz Hieronima Gratusa Moskorzowskiego 
(1645 — 1650)

Z la t czterdziestych XVII w ieku zachowało się w naszej litera tu rze  
kilka diariuszy opisujących podróże odbywane w tym  czasie na Zachód 
Europy. Dwa z nich pochodzą z kręgu osób, k tóre b rały  udział w  posel­
stwie w yjeżdżającym  po M arię Ludw ikę: obszernie więc o tym  pisał 
Stanisław  O św ięcim 1, lakonicznie K rzysztof O palińsk i2. Pozostały rów ­
nież obszerne relacje  Gawareckiego, k tó ry  tow arzyszył m łodym  Sobie­
skim w  podróży do Niderlandów, F rancji i A n g lii3 oraz skąpe zapiski 
Jana  Cedrowskiego, k tó ry  w tych latach odwiedzał parokrotnie Ho­
landię 4.

W szystkie te dzienniki podróży doczekały się już publikacji in  e x ­
tenso; jedynie pochodzący z tego samego czasu diariusz H ieronim a G ra­
tusa Moskorzowskiego pozostał dotąd w rękopisie. Jest on jednym  z nie­
licznych, k tóre w yszły z kręgów szlachty ariańskiej 5. Jego autor to 
w nuk znanego pisarza zborowego, wybitnego polem isty i działacza zboru 
Braci Polskich, rów nież Hieronim a, a praw nuk głośnego A ndrzeja Du- 
dycza. A utor diariusza był jedynym , jak się wydaje, synem  stry jecznej 
siostry A ndrzeja W iszowatego, A nny z Szum ek W iszowatej oraz A n­
drzeja Moskorzowskiego, znanego m ówcy szlacheckiego często w ystę­
pującego na sejm ach i sejm ikach w obronie dysydentów.

Urodzony w dw udziestych latach XV II w ie k u 6 po ukończeniu szkoły 
ariańskiej w  Lusław icach 7 w yjechał dla dopełnienia .edukacji, w  podróż

1 St. O ś w i ę c i m ,  Diariusz (1643— 1651), w yd. W. С z e r m a k, Scrip tores R e ­
rum  Polonicarum  t. X IX , K raków  1907.

2 Por. A. S a j к o w  s к i, K rzy s z to fa  O palińskiego „droga francuska“, „Studia 
i m ateriały do dziejów  W ielkopolski i Pomorza" t. II, zesz. 1, 1956.

3 S. G a w a r e c k i ,  D ziennik  p o d ró ży  po Europie Jana i M arka  Sobieskich,  
W arszawa 1883.

4 J. C e d r o w s k i ,  P am ię tn ik ,  D w a  p a m ię tn ik i  z  w iek u  X VII,  w yd. A. P r z y ­
b o ś ,  W rocław  1954, s. 6— 7.

5 Innym  'diariuszem pochodzącym  z tego kręgu, a m ianow icie Z bigniew a L ubie- 
nieckiego z podróży do Turcji odbytej w  latach 1640— 1641 zajął się ostatn io A. S a j- 
k o w s k i  (Z bign iew  L ubien ieck i i jego pam ię tn ik ,  „Odrodzenia i R eform acja w  P o l­
sce“ t. VIII).

8 W nioskujem y na podstaw ie tego, iż urodzonych w  tym  okresie W acława  
Leszczyńskiego (syna W ładysław a, późniejszego w ojew odę podlaskiego) i K azim ierza  
Przecław a L anckorońskiego —  M oskorzow ski uw aża, jak w ynika z diariusza, za 
sw oich  rów ieśników . Z faktu, iż  zapisał się w  r. 1645 do I k lasy gim nazjum  e lb lą ­
skiego (por. przyp. 37) gdzie przyjm ow ano w  w iek u  18— 20 lat m ożna w nioskow ać, 
iż urodził się w  1625 lub 1627 r.

7 Por. Diariusz, f. 131. Tam  przeniesiono część uczniów  po zam knięciu  przez 
sejm  akadem ii w  Rakowie.
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po k ra ju  i zagranicę 8. Owocem te j w ypraw y był łaciński „Diarius reru m  
notabilium  concinnatus per H ieronim um  G ratum  a Moscorow Moscoro- 
v ium “, znajdujący się obecnie w  Bibliotece C zartoryskich w K rakow ie 
(rkps 1372), a obejm ujący okres od 21 m aja 1645 do 2 lipca 1650 r.

Rękopis ten  liczący 361 stron tekstu  przeżywał, jak w ynika z nota­
tek  prow eniencyjnych, ciekawe koleje losu. Z rąk  au tora  przeszedł m ia­
nowicie do „biblioteki socyniańskiej“ , potem  w posiadanie rodziny Lu- 
bienieckich (m.in. był przechow yw any w ich rodowej m ajętności Łęki), 
następnie do spokrewnionego z nimi Michała Łętowskiego. Od tego osta t­
niego nabył diariusz w  r. 1797 nieznany zbieracz, k tó ry  w  następnym  
roku sprzedał go Tadeuszowi C zackiem u9. Z kolei diariusz przeszedł 
w  ręce Łukasza Gołębiowskiego, k tó ry  wynotował z niego dołączone 
później do rękopisu trzy  strony  in teresujących go rzeczy i opatrzył 
w niektórych m iejscach m arginaliam i. W raz z Gołębiowskim diariusz 
znalazł się w Puławach, z k tórych przeszedł łącznie z innym i tam te j­
szymi rękop isam i10 do Biblioteki książąt C zartoryskich w Krakowie.

Ponieważ rękopis ten  zawiera liczne ciekawe obserwacje, a w  do­
tychczasowej litera tu rze  przedm iotu nie był praw ie w y k o rzy stan y u , 
uznaliśm y za stosowne omówić poniżej obszernie jego zawartość. Nie 
ma to być jednak  streszczenie diariusza; św iat jest oglądany przez Mo- 
skorzowskiego przez potrójne niejako1 okulary: szlachcica polskiego, 
człowieka baroku i członka gm iny ariańskiej. Dla nas najbardziej in te­
resu jący  jest ten  trzeci aspekt, a mianowicie stosunki relig ijne w Pol­
sce i Europie w  latach  1645— 1650 oglądane przez członka jednego z na j­
bardziej radykalnych  w yznań 12.

Mos'korzowski jest bystrym  i uważnym  obserw atorem , co· nie znaczy, 
że nie zajm ują go chwilam i mało dziś dla nas istotne ciekawostki, jak 
anioł obwieszczający czas na rynku  toruńskim  (f. 2), oswojony lew 
w  G dańsku (f. 85), niezw ykłej grubości dziewczyna w Krakowie (f. 108), 
sztukm istrz w idziany na ja rm ark u  gdańskim  (f. 112), zmyślność zwie­
rzą t oglądanych w A m sterdam ie (f. 127), Włoch kuglarz w  Lejdzie 
(f. 142— 143), kobieta, k tó ra  urodziła 365 dzieci (f. 210). Ciekawostek 
tych jest jednak m niej niż w innych diariuszach z tych czasów.

Diariusz cechuje szczególnie dobre rozeznanie środowiska ariańskie- 
go tego czasu, jego powiązań personalnych, stosunków z katolikam i; 
spotykam y w nim  również m nóstwo wiadomości o przebyw ających za 
granicą (w N iderlandach i Francji) Polakach. U derzają dobre stosunki

8 Parę szczegółów  biograficznych zob. AGAD, M etryka K oronna nr 203, f. 397 v  
oraz S. U r s к i, Rodzina, H erbarz  sz lach ty  po lsk ie j  t. X I, W arszawa 1914, s. 295—29S 
i K. S a n d i u s, Bibliotheca A n ti tr in itar ioru m ,  F reistadii 1684, s. 245 (powtarza 
je za nim  F. S. В о с k, Historia a n ti tr in i tar ioru m  t. I, cz. 1, R egiom onti 1774, s. 521— 
522).

9 O tym  to diariuszu w spom ina zapew ne A. T. C h ł ę d o w s k i ,  który w  arty­
kule Bogdan Lubieniecki,  m a larz  w iek u  X V II  pisze, iż dziennik S tan isław a Lubie- 
nieckiego był znaleziony w  okolicy Tarnowa lub Sandom ierza przez Tadeusza Czac­
kiego („Pam iętnik L w ow sk i“ t. VI, 1817, s. 185, w  przypisie).

10 Na diariuszu jest bow iem  pieczątka: „Z B ib liotek i P u ław skiej xx . Czarto­
rysk ich“.

11 C ytują go ty lko  w  przypisach St. K o t ,  J erzy  N iem irycz.  W 300-lecie u gody  
hadziackiej ,  Paryż 1960, s. 24— 25 oraz J. T a z b i r ,  Stan is ław  Lubieniecki,  p r zyw ó d ca  
ariańsk ie j  emigracji,  W arszaw a 1961, s. 41.

12 R ów nież i w  innych ów czesnych diariuszach i pam iętn ikach „kw estie religii, 
kościoła, reform acji i w alk  re lig ijn ych“ w ysuw ają  się na plan pierw szy; por. J. R y ­
t e l ,  P am ię tn ik i Paska  na tle  p a m ię tn ik a rs tw a  staropolskiego,  W rocław  1962, s. 137.
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M oskorzowskiego z k lerem  katolickim , serdeczne przyjęcie, jakiego 
wszędzie doznawał. A utor diariusza notuje skwapliw ie wiadomości do­
tyczące zarówno dziejów m iast przez k tóre przejeżdża, jak i ich w y­
glądu, dochodów mieszkańców, rozw oju nauk (obsada akademii), ale 
także handlu  i rzem iosła. In teresu ją  go również wszelkie uroczystości 
publiczne (śluby, pogrzeby, pow itania znakom itszych gości), skłonny jest 
do łatw ych zachw ytów nad krajem  i ludźmi; widać, że to jego p ierw ­
sza podróż i że au tor jest jeszcze m łodym  człowiekiem. Inna sprawa, 
że jak  na dw udziestokilkuletniego młodzieńca, jego w rażenia cechuje 
daleko posunięta dojrzałość sty lu  i obserwacji. Sam ym i studiam i się 
n ie przem ęcza; Moskorzowski zapisuje się w praw dzie na uniw ersytet 
w  Orleanie, ale nie długo tam  przebyw a. Bierze dorywczo lekcje m a­
tem atyki i m iernictw a, lecz podejm uje naukę szerm ierki i jazdy kon­
nej. Sporo czasu pochłaniają m u obowiązki towarzyskie, a przede 
wszystkim  zwiedzanie.

Diariusz rozpoczyna się od dnia 21 m aja  1645 13, w k tórym  autor 
opuściwszy rodzinną miejscowość 14 i pożegnawszy się z rodzicami w y­
ruszył w podróż. Jako pierwsze m iejsce opisuje Bełżyce 13, gdzie 23 m aja 
zwiedził tam tejszą szkołę i odbył rozmowę z jej rektorem , Janem  Bo­
rowskim. Z diariusza wynika, że znajdow ała się ona w upadku i liczyła 
bardzo niew ielu uczniów. W tym  sam ym  dniu Moskorzowski dotarł 
do Lublina; arianinow i zaim ponowała tam  katedra  jezuicka, k tórej w iel­
kość i wspaniałość podziwia, zamożność sklepów i kram ów  oraz piękne 
położenie m iasta.

Z kolei 24 m aja  w yruszył do Żalina (koto Chełma) Orzechowskich, 
gdzie gościnnie p rzy ję ty  spędził cztery  dni. Powróciwszy następnie do 
Lublina udał się stam tąd 31 m aja  wraz ze swym  s try je m 16, Januszem  
Szlichtyngiem  i innym i arianam i do Torunia. Po drodze 4 czerwca od­
wiedził w jego wiosce Śleszyńskiego 17, u  którego pół dnia spędził Mo­
skorzowski na słuchaniu nabożeństwa. Do Torunia przybył 6 czerwca. 
Tu również diariusz podkreśla piękno zabudowy m iasta; w  szczegól­
ności podobał się autorow i kunsztow ny et mirabili artificio im positus 
m ost na Wiśle, k tóry  obszernie i z podziwem opisuje. Za szczególną 
ozdobę Torunia uważa rynek  (to tius urbis decus) ze względu na jego 
rozległość i piękne budowle tam  się wznoszące (f. 1). N astępnie diariusz 
pod datą 11 czerwca (w dzień św. Trójcy) notuje, iż rozpoczął się 
w  Toruniu jarm ark  trw ający  zazwyczaj dwa tygodnie, na k tó ry  zjeż­
dżają się kupcy z najdalszych okolic.

Z kolei (pod datą 15 czerwca) arianin, z w yraźną niechęcią opisuje

13 D iariusz om aw iam y w ed łu g  dat dziennych zaznaczonych przez autora na 
m arginesie (na górze każdej karty w yp isa ł on datę roczną). Jedynie przy cytatach  
źródłow ych podajem y w  naw iasie folium .

14 B yły to, jak można się dom yślać, Czarkowy pom iędzy W iślicą a K orczy- 
nem  — na praw ym  brzegu Nidy, rodowa siedziba od czasów  dziada. M oskorzowski 
podaje, iż jechał stam tąd do L ublina dwa dni, co potw ierdzałoby nasze przypu­
szczenia.

15 W szystkie nazw y geograficzne w ym ien ione w  diariuszu podajem y w  ich d zi­
siejszym  brzm ieniu. W w ypadku gdy w ersja M oskorzow skiego odbiega znacznie od 
obecnej nazw y przytaczam y ją w  naw iasie.

16 M owa tu zapew ne o Janie M oskorzow skim , bracie A ndrzeja (ojca autora 
diariusza).

17 B yły  to G ołębniki, koło M asłowic, w  Łęczyckiem , w łasność Jakuba Ś leszyń ­
skiego; por. Η. M e г с z y n g, Druga w  Polsce egzekucja  li teracka,  PH  X V II, 1913, 
s. 70.
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obchód św. Bożego Ciała, a m.in. procesję, w  k tórej b rał udział biskup 
D zia łyńsk i18 ze swą możną rodziną i liczną szlachtą. W szystko to Mo- 
skorzowski określa jako detestabilem  idolatriam  (f. 4). Jak  w ynika 
z diariusza, w  tym  sam ym  czasie przebyw ali w  Toruniu inni arianie, 
a mianowicie nie w ym ieniony z im ienia Lubieniecki i W ilkow ski19.

Z Torunia (28 czerwca) uczynili oni w ypraw ę do Gostynia na K u­
jawach, a następnie do Łozin (ówczesne województwo łęczyckie koło 
Bielaw), gdzie istniał zbór ariański i gdzie brali udział w tam tejszym  
zgrom adzeniu (congregatio) Braci Polskich i nabożeństwach. 5 lipca 
wrócili do Torunia; podziwiali tu  arsenał oraz ratusz z wym alow anym i 
w jednej z sal po rtre tam i rajców. N astępnie oglądali ćwiczenia w oj­
skowe mieszczan toruńskich i w ybór „króla kurkow ego“ ; utinam  hac 
nostrae im itari vellen t urbes (f. 7) dodaje tu  Moskorzowski, daleki od 
tradycji pierwszego pokolenia arian.

Dnia 11 sierpnia zaczęli, jak w ynika z diariusza, napływ ać do Toru­
nia uczestnicy colloquium charitativum , 25 sierpnia przybyła delegacja 
ariańska — niezrażona jak  widać niepowodzeniem, jakiego doznała 
w  poprzednim  r o k u 20 — w składzie: Jonasz Szlichtyng, K rzysztof L u­
bieniecki, M arcin R uar i P io tr S teg m an n 21. P rzybyli też dostojnicy 
świeccy z Jerzym  Ossolińskim, Janem  Leszczyńskim  i Zbigniewem  
G orajskim  na czele. D iariusz w ym ienia wszystkich uczestników  obrad, 
zarówno ze strony  protestantów  jak  i katolików. 29 sierpnia przyby­
w ający do Torunia arianie napróżno oczekiwali sesji publicznej. Mimo 
to Jonasz Szlichtyng cum  nobil. quodam iuvene  (f. 19—20) 22 przepro­
wadził rozmowę z przebyw ającym  w mieście Phusendorffem , wycho­
wawcą m łodych P laterów  z Inflant, k tórzy się tem u przysłuchiw ali. 
Phusendorff m iał się interesow ać dziełami arian; w ykorzystyw ali oni 
jak  widać, każdą okazję dla propagandy swego wyznania.

Dnia 3 w rześnia przybył do Torunia, aby zobaczyć colloquium  Eliasz 
Arciszewski SRM  aulicus et colonellus (f. 20). Następnie diariusz opi­
suje dość szczegółowo przebieg obrad uczestników colloquium, teksty  
przem ówień, om aw ia spory pomiędzy lu teranam i a katolikam i itd. Mo­
skorzowski podaje, iż 4 października Szlichtyng odwiedził H ülsem ana 23, 
przez którego został bardzo uprzejm ie przy jęty ; jak m ożna się do­
m yśleć był to jeden z ariańskich zabiegów o dopuszczenie do obrad. 
Te partie  diariusza stanow ią cenne źródło do przebiegu colloquium  
charitativum , którego obrady zakończono w październiku. A rianom  nie 
udało się wziąć w  nich u d z ia łu 24 . 28 listopada Moskorzowski opuścił

18 K asper D ziałyńsk i, biskup chełm iński w  latach 1639— 1646.
19 K tóryś z braci L ubienieckich  —  K rzysztof lub S tan isław  i zapew ne Jan W il­

kow ski; por. J. T a z b i r ,  op. cit., s. 37.
20 Por. L. C h m a j ,  Bracia Polscy, Ludzie. Idee. W p ły w y ,  W arszaw a 1957, 

s. 190—191.
21 Jego synem  był, jak przypuszcza W o t s c h k e ,  Chrystian Stegm ann, (pseu­

donim  Tribander), który następnie tow arzyszył M oskorzow skiem u w  podróży do 
N iderlandów  i Francji (T. W o t s c h k e ,  Polnische S tu d en ten  in Leiden,  „Jahr­
bücher für K ultur und G eschichte der S laven“ N. F., t. III, zesz. IV, 1927, s. 482). 
Spraw ow ał on przedtem  — jak się w ydaje — godność m inistra ariańskiego w  Gdań­
sku, por. przyp. 51.

22 N ie jest w ykluczone, iż m łodzieńcem  tym  był przebyw ający w ów czas w  To­
runiu Stan isław  L ubieniecki, poniekąd uczeń Szlichtynga (por. J. T a z b i r ,  op. cit., 
s. 39 i 273).

23 Jan.H ülsem an był delegatem  luteran na colloquium.
24 Por. „Odrodzenie i R eform acja w  P olsce“ t. I, s. 197.
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T o ru ń 23 udając się w raz ze Szlichtyngiem  w trw ającą 3 dni podróż 
do Elbląga.

Po drodze odwiedzili Grudziądz (Gradentum ) i P rab u ty  (Risemburg), 
gdzie byli gościnnie przyjęci przez Jonasza Szlichtynga w tam tejszej 
posiadłości jego rodziny. 2 grudnia przybyli do Elbląga. Relacje Mo- 
skorzowskiego n a  tem at tego m iasta przedrukow ał częściowo J. M a ­
ł e c k i 26. Po przeszło dwum iesięcznym  pobycie w  Elblągu (2 grudnia 
1645 — 5 lutego 1646) przybyli 9 lutego do Gdańska. Zatrzym ali się 
tu  w  gospodzie przy  ulicy św. Ducha (w pobliżu ry n k u )27. Tu trafili 
w łaśnie na przyjęcie zgotowane przybyw ającej z F rancji M arii Lud­
wice, k tó re  szczegółowo M oskorzowski opisuje, poświęcając na to p ra ­
wie 38 stron diariusza (f. 48—87). P rzytacza on naw et treść napisów 
znajdujących się na bram ach trium falnych.

13 lutego M oskorzowski wraz z innym i arianam i zwiedził klasztor 
w  Oliwie, gdzie zostali bardzo uprzejm ie przyjęci przez tam tejszego 
o p a ta 28 i zakonników, a naw et poczęstowani kolacją, tam że przenoco­
wali; nazaju trz zwiedzili ka tedrę  oliwską, k tórej wielkość i wspaniałe 
w yposażenie Moskorzowski z podziwem opisuje (w ogóle barokow e 
w nętrza kościołów bardzo m u im ponują). Oglądali również grób księcia 
Św iętopełka, jak  też nagrobki i tablice pam iątkow e po innych dobro­
czyńcach klasztoru. Zwiedzano ponadto skarbiec i bibliotekę klasz­
torną.

15 lutego M oskorzowski oglądał komedię włoską daną na cześć kró­
lowej, lecz z powodu nieznajom ości języka mógł tylko podziwiać grę 
aktorów, ich śpiew oraz pomysłowe urządzenie m echaniczne, zastoso­
w ane w sztuce. Przedstaw ienie to trw ało 6 godzin i m iało kosztować 
około 30 000 flo renów 29. N astępnie diariusz opisuje inne posągi i deko­
racje zbudowane na cześć królow ej, a także igrzyska urządzone z te j 
okazji, k tó re  Moskorzowski jak widać — pilnie oglądał.

W dniach od 18 do 21 lutego arianie przebyw ali u Iwanickiego 
w leżącym koło Gdańska S tra szy n ie30; podejm owano ich tam  niezw ykle 
gościnnie. P rzed orszakiem  królow ej podążyli do Elbląga, w yprzedzając 
go o jeden dzień. Już 23 lutego przybyła tam  M aria Ludw ika; uroczyste 
przyjęcie zgotowane jej przez to m iasto M oskorzowski opisuje nader 
szczegółowo. Równie dokładnie, z widocznym  upodobaniem, dla w szyst­
kich tego typu  uroczystości, przedstaw ia diariusz (pod datą 28 m aja

25 W o t s c h k e  podaje, iż w  roku 1645 stud iow ał on w  tutejszym  gim nazjum  
(T. W o t s c h k e ,  op. cit., s. 482), ale M oskorzow ski nic o tym  w  sw oim  diariuszu  
nie w spom ina. N ie pisze też o tym  T y  n с w  m onografii gim nazjum  toruńskiego.

2β J. M a ł e c k i ,  Opisanie Elbląga p rze z  arianina polskiego,  „Warmia i M azury“, 
1959, nr 12; obok paru w iadom ości o M oskorzow skim  M a ł e c k i  podaje tłu m acze­
nie dw óch stron diariusza (f. 45— 47).

27 Tzw. Heil. Geistgasse;  por. W. S t e p h a n ,  Die S trassennam en Danzigs, 
D anzig 1911, s. 40 (Q uellen и. D arste llungen zu r  Geschichte  W es tpreussens ,  t. VII).

28 B ył nim , od roku 1639, A leksander K ęsowicz; por. G. L e n  g n  i c h ,  G e­
schichte der preussischen Lande K önigl ich-Polnischen Antheils  t. VI, D anzig  
1729, s. 189.

29 B yła to h istoria am orów  K upidyna i Psyche. Spektakl ten  został dokładnie 
opisany przez J. d e  L a b o u r e u r  a, Histoire  et relation du voyage  de la Royne  
de Pologne,  Paris 1648, s. 157—166.

30 P aw eł Iw anick i był patronem  tam tejszego zboru ariańskiego, a jego kazno­
dzieją (od r. 1644) by ł M arcin Ruar (L. C h m a j ,  op. cit., s. 186).
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1646) ślub szlachcica H enrynka W atenberga (nunc civis Elbingani — 
i. 80), podczas którego wśród zaproszonych gości zasiadał S teg m an n 31. 
W Elblągu przebyw ał M oskorzowski przez czas dłuższy. Dnia 2 sierp­
nia w yjechał statk iem  do Gdańska.

Przybyw szy tu  4 sierpnia arianie zatrzym ali się ponownie w gospo­
dzie na ulicy św. Ducha, gdzie spotkali S tefana Niemirycza i S tan i­
sława Lubienieckiego, w yjeżdżających za granicę, oraz Kazimierza 
Czaplica w racającego właśnie z F rancji do dom u i K rzysztofa Spinow- 
skiego. N atrafili tam  również na K rzysztofa Arciszewskiego, k tó ry  im  
powiedział, że niczego by sobie więcej nie życzył, niż żeby po ukończe­
n iu  prac w Europie, Afryce i A m eryce mógł um rzeć spoko jn ie32. 
Dnia 5 sierpnia zaproszeni przez Jana  Arciszewskiego zwiedzili Busków 
(dziś Buszkowy) gdzie zostali nader gościnnie przyjęci. Następnego dnia 
wrócili na jarm ark  gdański, na k tórym  spotkali przedstaw icieli róż­
nych narodowości, zarówno z innych krajów  Europy, jak Hiszpanów, 
Anglików, Szwedów, Niemców, czy Francuzów, jak i z te renu  samej 
Rzeczypospolitej. Pom iędzy tym i ostatnim i M oskorzowski wylicza Ś lą­
zaków, Pom orzan, Kaszubów i Mazowszan (f. 83).

Dnia 11 sierpnia u opata oliwskiego spotkali Kęsowicza, skarżącego 
się na Iwanickiego, kupca gdańskiego. Jak  tw ierdzi au tor diariusza, 
przyznał on, iż Gdańszczanie podm aw iają go po cichu, aby starał się
0 w ykorzenienie arianizm u z m iasta. W tym  celu napisali memoriał, 
k tó ry  opat włożył na razie do skrzyni, obiecując tę spraw ę poruszyć 
na najbliższym  se jm ie 33. Zraziło to Moskorzowskiego do Kęsowicza
1 chociaż ten  go potem  zapraszał usilnie do Oliwy arianin  nigdy tam  
już nie zawitał, a o m em oriale dał znać zarówno fra tribus Dantiscanis 
jak  i sam em u Iw anickiem u (f. 86).

Z Gdańska arianie powrócili do Elbląga, skąd 13 sierpnia odpłynęli 
do A m sterdam u Niemirycz z Lubienieckim . Z kolei Moskorzowski opi­
suje różne w ydarzenia m iejskie, jak  pogrzeby, śluby, popisy szkolne, 
urządzane z końcem  w rześnia w  tam tejszej Akademii. 28 listopada 
M oskorzowski wygłosił w niej mowę na tem at prawdziwego szlachec­
twa, k tóre opiera się głównie na cnocie, a nie na u rodzen iu34.

Nowy Rok 1647 zastał autora diariusza w Elblągu, gdzie 25 lutego 
doszło do jego spotkania z biskupem  warm ińskim , W acławem Lesz­
czyńskim  35. M oskorzowski brał udział w  pow itaniu biskupa na prośbę 
jego bratanka, również W acław a3e, z którym , jak  pisze, łączyły go

31 Z apew ne C hrystian Stegm ann, późniejszy tow arzysz podróży M oskorzow ­
skiego.

32 Od k w ietn ia  1646 roku był on generałem  artylerii koronnej; por. Polski  
S łow n ik  Biograficzny,  zesz. 2, s. 153.

33 L e n g n i c h  nic n ie pisze o tym , że opat poruszał tę spraw ę na sejm iku  
pruskim . M imo to w  r. 1648 sejm ik w  M alborku w yk lu czy ł arian od udziału w  obra­
dach, zabronił im staw iania zborów i nabyw ania dóbr, a m ajątki zakupione w  ciągu  
ostatnich trzech la t polecił sprzedać. P aw ła Iw anickiego, który chciał w  tej spra­
w ie w ystępow ać, w  ogóle nie dopuszczono do głosu. (G. L e n g n i c h ,  op. cit., s. 19 
i 20 oraz 87).

34 U kazała się ona pod tytułem : Oratio de vera  nobil i ta te  cum  non in natalium  
splendore, neque in o pu m  aff luentia  sed  in v ir tu te  consistere. Habita  publice  a H. 
Grato a Moscorow M osk orzew sk i  equ. pol. cu m  encaenia scholae celebrarentur an
D. 1646 X X I X  novem br . ,  E lbingae 1646 (Por'. K. E s t r e i c h e r ,  Bibliografia polska. 
t. X X II, s. 593).

35 W acław  L eszczyński (1605— 1666) był biskupem  w arm ińskim  od 1644 r.
38 W acław  L eszczyński (zm. 1688), syn  W ładysław a, stryjecznego brata biskupa, 

W acława (por. przyp. 35).
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zarówno węzły krw i jak  i szczególna przyjaźń zadzierzgnięta podczas 
wspólnej n a u k i37.

Opis spotkania arianina z dostojnikiem  kościoła katolickiego, nie­
zwykle charakterystyczny dla panujących w Polsce stosunków w yzna­
niowych, przytaczam y niem al w  całości: „Gdy biskup w yjechał z m ia­
sta  w niedzielę — pisze M oskorzowski — ja już oczekiwałem w gospo­
dzie, razem  z Jaśnie panem  W acławem Leszczyńskim ,. jego przybycia, 
gdzie obaj pow italiśm y go, a najp ierw  Jaśnie pan Leszczyński mówką 
łacińską, dość — zważywszy na jego wiek — zgrabną, do k tórej ja do­
dałem  zakończenie w  języku ojczystym . Powiedziałem, że już od daw­
na wyczekiwałem  tak  pomyślnego dnia, w którym  m ógłbym  najpokor­
niejsze i najoddańsze służby u nóg Jego Wysokości Jaśnie pana zło­
żyć. W ten  sposób w yw ikławszy się z trudności, pokornie prosiłem  aby 
m nie w  najłaskaw szej dobroci swojej nie odpychał, ale raczej ją po­
tw ierdził, sądząc po moich czynach i, chociaż niegodnego, do wszelkich 
służb używał. Na prośbę tę dosyć kwieciście i ponadto łaskawie biskup 
odpowiedział. Później odprowadziłem  go do świątyni, gdzie w  kruchcie 
wziąwszy od arch iprezbitera M eithomiusza wodę święconą, m nie n a j­
p ierw  przed sobą bezpośrednio idącego równo spryskał i powiedział, 
że potrzebne mi jest niety le pokropienie wodą święconą, co zanurzenie 
w  niej. D ziękując m u za tak  w ielką łaskę odpowiedziałem, że tak  
m roźny miesiąc nie sprzyja kąpieli. Następnie biskup odpraw ił mszę 
uderzającą podziwu godnym i przesądam i i ozdobioną przepychem . Po 
jej zakończeniu powrócił do gospody, k tórej m u udzielono w domu 
M eithomiusza; tam  go odprowadziwszy chciałem się pożegnać. Biskup 
zaprosił m nie w tedy do Akadem ii na śniadanie, podczas którego dwaj 
ra jcy  m iasta, panowie Hesius i Schultius, w im ieniu całego Elbląga 
składający m u hołd, uzyskali posłuchanie, k tórym  na poczekaniu po 
łacinie pięknie odpowiedział. Gdy odeszli długo ze m ną rozmawiał, 
najśw iętszą religię chrześcijańską zwalczając i potępiając, a rzym ską 
zalecając, czemu przeciw staw iałem  się dzielnie prosząc, aby religia nie 
była mi przeszkodą w  uzyskaniu jego łaski. A on skinąwszy łaskawie 
głową odpowiedział, że zawsze będzie m nie kochał, i abyś tym  bar­
dziej — rzekł — miłość m oją poznał, do Najwyższego Św iatła będę. za­
nosił modły, aby  Cię niebieska gwiazda oświeciła jaśniejącym  blaskiem.

Między innym i powiedział, że był karm iony m lekiem  świętej pa­
mięci zm arłej babki m ojej, gdy odwiedziła w  Lesznie m atkę jego 
i siostrę swoją rodzącą i z powodu słabości i choroby nie mogącą k a r­
mić dziecięcia 38.

Potem  dodał, że bardzo chętnie przedstaw i m nie najjaśniejszej kró­
lowej, jeżeli tu ta j ją zobaczymy. Przeszedł później na śniadanie, na 
k tórym  było wino i m uzyka dostarczona przez senat elbląski i tam ' 
najw eselej i w  sposób najbardziej przyjazny ten  ludzki pan ze m ną

37 M oskorzow ski ma tu na m yśli w spólne studia w  gim nazjum  elbląskim ; autor 
diariusza zapisał się tu 6 grudnia 1645 r. do I klasy, W acław  L eszczyński zaś pod 
datą 18 lutego 1647 r. figuruje w  m etryce tej szkoły jako uczeń III klasy; por. 
H. A b s ,  Die M atr ike l  des G ym n asiu m s zu  Elbing (1598— 1786), Quellen u. D ars te l­
lungen zur Geschichte  W estpreussens  t. X IX . s. 114 i 118.

38 M atką biskupa była  Zofia O palińska (zm. 1606), praw nuczka M arcina Zbo­
row skiego. Jedną z babek autora diariusza była natom iast Regina D udyczow a (po­
ślubiona przez „W ielkiego“ H ieronim a w  r. 1593), w nuczka tegoż Zborowskiego.

6
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rozm aw iał i pił zdrowie rodziców i całej ro d z in y 39. Zakończywszy to 
w yruszył w  drogę do M alborka dla złożenia przysięgi ziemi pruskiej. 
My później z Jaśn ie panem  Leszczyńskim  i w ielebnym  M eithomiuszem 
po krótkiej zwłoce udaliśm y się do dom u“ 40.

D nia 11 m aja  1647 r. arianie w yruszyli drogą wodną z Elbląga (per 
Habum  — Zalew W iślany — ac V istu lam ) do Gdańska, dokąd dotarli 
13 m aja mimo gwałtownego w iatru . Tu zwiedzili (15 m aja) arse­
nał (w diariuszu m am y dokładny opis zawartości poszczególnych kom ­
nat i znajdujących się w  niej zbroi i oręża). 17 m aja arianie wyjeżdżali 
do Straszewa, gdzie — jak  pisze Moskorzowski — czcili pamięć św. Sa­
kram entu  oraz tego kto go ustanowił. 25 m aja wrócili do Elbląga; pod 
datą 25—29 czerwca znajdujem y dokładnie opisany pogrzeb Jan a  Coya, 
burgrabiego, burm istrza i scholarchy elbląskiego.

Dnia 5 lipca w yjechali wraz z H ieronim em  Bidzińskim, M ateuszem  
Em erykiem  R adek iem 41 i Rafałem  Bogusławem Nakielskim  do K ró­
lewca. Po drodze przejeżdżali przez From bork (Moskorzowski nazywa 
go W armią), m iasteczko w edług niego zaledwie różniące się od wsi, 
z kościołem katedralnym , domem kanoników  i akw eduktem . P rze­
nocowawszy tam  udali się do Braniew a, gdzie podziwiali piękne ko­
legium  jezuitów . Po przejechaniu P rus Książęcych przez Świętomiejsce 
(Heiligenbeil) i Zgorzelice (Brandeburg), gdzie zanocowali, przybyli 
do Królew ca (7 czerwca), k tó ry  został w diariuszu bardzo obszernie 
opisany (w szczególności kościoły, akadem ia). Tu w  daw nej katedrze 
oglądali nagrobek córki Filipa M elanchtona. Odwiedzili również port 
m orski w  Pilaw ie, poczem 9 lipca przez Zalew  W iślany wrócili do 
Elbląga.

Miasto to opuścił M oskorzowski 24 lipca, żegnany uroczyście m.in. 
przem ówieniem  Michała M yliusa, rek to ra  tam tejszej akadem ii, na k tó ­
re rów nie kwieciście au to r diariusza odpowiedział. Przyjaciele elblą­
scy odprowadzili arian  za m iasto żegnając ich serdecznie: jak  widać 
również i z lu teranam i współżycie układało się nie najgorzej. Inna 
rzecz, że szlachta, choć ariańska, mogła imponować mieszczanom. 
28 lipca Bracia Polscy odwiedzili Straszew o gdzie zastali Ruara, który  
w łaśnie powrócił — jak pisze Moskorzowski — „z Polski“ (f. 112). Nasi 
arianie pojechali do Straszew a również 10 sierpnia, aby się pożegnać 
z współwyznawcami przed odjazdem  z Gdańska. Obok Iwanickiego 
i R uara zastali tam  również i G abriela Lubienieckiego.

Dnia 11 sierpnia M oskorzowski i C hrystian S tegm ann wyruszyli 
w  podróż m orską do A m sterdam u; na pożegnanie diariusz poświęca 
Gdańskowi obszerne i entuzjastyczne omówienie. Po drodze m inięto 
Bornholm, Zelandię (w pobliżu Kopenhagi), wyspę K reen, na k tórej —· 
jak notuje Moskorzowski — m ieszkał Tycho de Brahe, płynięto wzdłuż 
Skanii, zatrzym ano się w  K ronborg (Cronenburg), gdzie 18 sierpnia 
(w n iedzielę)42 arianie wysłuchali luterańskiego nabożeństwa oraz ka­

38 Warto jednak przypom nieć, iż m imo tej przyjaznej rozm ow y L eszczyński na
sejm iku w  M alborku w  r. 1648 dom agał się w yłączen ia  braci polskich od konfede­
racji w arszaw skiej i chw alił gdańszczan za w ypędzen ie arian z m iasta (por. „Odro­
dzenie i R eform acja w  P o lsce” t. I, s. 197).

40 Diariusz,  f. 93—95.
41 M oskorzow ski pisze go „Radek“ — nie jest w ykluczone, iż był to kuzyn (syn?) 

znanego arianina gdańskiego, M ateusza Radeckego.
42 W roku 1647 dnia 18 sierpnia w ypadała środa; M oskorzow ski pom ylił się  

w ięc w  dacie.
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zania po duńsku i niem iecku. N astępnie przez K attegat, Skagerrak 
i Morze Północne, po 15 dniach podróży (26 sierpnia) dopłynięto do 
A m sterdam u. M oskorzowski opisuje z zachw ytem  to m iasto i przytacza 
wiersze Józefa Scaligera oraz D aniela Heinsiusa na cześć N ider­
landów (f. 118).

Nowo przybyli zwiedzali 27 sierpnia A m sterdam  w raz z przebyw a­
jącym i tam  już A leksandrem  K onarskim  i M aciejem Przypkow skim . 
Oglądano więc po kolei kościół, pałac poselski, bibliotekę, akadem ię, 
ratusz itd. 28 sierpnia zrobili wycieczkę do U trechtu, gdzie zostali 
nader gościnnie przyjęci przez H erm ana Nindersagiusza, zwierzchnika 
tam tejszych rem onstrantów . 2 w rześnia, po zwiedzeniu A m sterdam u, 
arianie przenieśli się tam  na stałe. Poza osobliwościami m iasta Mosko­
rzowski podaje skład Akadem ii U trechckiej oraz opisuje ceremonię na­
dawania doktoratu  na tam tejszym  uniw ersytecie.

Pod d a tą  18 listopada 1647 M oskorzowski zapisuje w  diariuszu 
„List od W ielebnego Pana R uara do rąk  naszych dotarł. P rzyniósł on 
zaiste sm utne i zm uszające nas do w ylania potoków łez żałobne wieści, 
że ostatni zbór w  Lusławicach, owa najstarsza nasza św iątynia z kw it­
nącym  gim nazjum  (które m nie kiedyś dało młodzieńczą togę i gdzie 
staw iałem  m oje pierwsze kroki) została zrów nana z ziemią, w ycięta 
do korzeni, do fundam entów  d zburzona a zwłoki pobożnego Fausta 
Socyna ze Sieny dostały się w  posiadanie najzacieklejszych wrogów 
w iary  chrześcijańskiej" 43.

Pod datą 10 listopada M oskorzowski zanotował, iż profesor historii 
w Utrechcie, A ntoni Aemilius, objaśniając roczniki Tacyta, przytoczył 
list K rzysztofa Arciszewskiego do G erharda Vossiusa na tem at zwy­
czajów pogrzebowych w Brazylii 44. 26 grudnia 1647 otrzym ano list od 
Joachim a Stegm anna, m inistra  w Uszomirze (woj. kijowskie) donoszący 
o nagłym  zgonie Eliasza A rciszew skiego45 i S tefana W ojnarowskiego, 
łowczego królewskiego.

Dnia 1 stycznia 1648 arianie przenieśli się do Lejdy, k tó ra  się rów ­
nież M oskorzowskiemu bardzo podobała. Opisując więc z uznaniem
tam tejszą akadem ię, w ym ienia jej profesorów i s truk tu rę , bibliotekę 
pozostałą po Skaligerze i jego nagrobek. 13 stycznia udano się do Hagi, 
gdzie M oskorzowski zaw arł — jak  pisze — „sym patyczną znajom ość“ 
z Sew erynem  Gołuchowskim, Krzysztofem  Skotnickim  i P iotrem  Balem 
(f. 142). Po powrocie do Lejdy rozpoczął on 16 stycznia lekcje m ate­
m atyki z K echelem 4G. Hagę odwiedzali nasi arian ie dość często.
28 lutego spotkali tam  Jana  i M arka Sobieskich, powracających właśnie 
z Francji, 3 m arca pogrzebano w  Hadze ich ochm istrza Paw ła Orzchow- 
skiego 47.

43 D otychczas nie znano dokładnej daty tego w ydarzenia; por. H. M e r c z y n g ,  
Z bory  i senatorow ie  pro tes tan ccy  w  d a w n e j  Polsce, s. 237. P esym izm  Ruara był 
przedczesny, gdyż arianie stracili ten  zbór jedynie przejściow o.

44 A. K r a u s h a r  nie cytuje tego listu  w  sw ej m onografii, D zieje  K rzy s z to fa  
z  A rc is zew a  A rc is zew sk iego  t. I— II, Petersburg 1893.

45 Tak w ięc n ieścisłe jest tw ierdzenie C z a p l i ń s k i e g o ,  iż E liasz A rciszew ski 
zmarł dopiero po roku 1649 („Reform acja w  P olsce“ t. IX —X , s. 81) czy też naw et 
w  1655 (Polsk i S łow n ik  Biograficzny,  zesz. 2, s. 151).

40 Pod datą 2 kw ietn ia  1648 roku czytam y, iż tenże Sam uel K arol K echel, znany  
m atem atyk, uczył rów nież arian m iernictw a.

47 S. G a w a r e c k i  nic n ie pisze o tym  spotkaniu, w spom ina natom iast o zgo­
nie O rchow skiego, którego pogrzeb b y ł odpraw iony w  k ościele kalw ińsk im  „w edle  
zw yczajów  tej nacyjej“ (op. cit., s. 175).
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Dnia 28 m arca w ybrali się na wypoczynek do wsi położonej pod 
U trechtem , gdzie spotkali się z Kazim ierzem  z Brzezia Lanckorońskim  48. 
Zostali tam  gościnnie przyjęci przez N aerana 49 i odbyli z nim  wycieczkę 
na pobliskie wyspy.

Dnia 2 kw ietnia, w pierw szy dzień W ielkanocy (obchodzonej według 
starego stylu), arianie przyjm ow ali cum  fratribus quos vulgo Arminianos 
sue Rem onstrantes vocant (f. 149) kom unię w W arm ond. S tam tąd  udali 
się nazaju trz  do wsi R ijnsburga (Rhenoburg lub Reinsburg); zamieszkali 
tam  rem onstranci m ają  — jak pisze Moskorzowski — zwyczaj niezgodny 
ani z boskim, ani też ludzkim  porządkiem . Każdy bowiem może wygła­
szać kazania i w ykładać słowo Pism a św. w kościele rem onstrantów . 
A rian  p rzy ję to  tam  bardzo uprzejm ie, lecz tubylcy  poglądów swoich się 
nie w yrzekli i uw ażają się nadal za najm ędrszych, choć wszyscy są 
niepiśm ienni i wiele im brakuje  do doskonałościso. Podziwiali za to 
arianie kam ienną zabudowę wioski i wspaniałe siedziby chłopskie.

Dnia 18 kw ietnia spotkali się oni ponownie z Sobieskim i51 oraz in­
nym i rodakam i, a także odwiedzili K laudiusza Salmusio, znanego poetę. 
Pod datą 5 czerwca następuje opis obchodu urządzonego w Hadze z po­
wodu pokoju zaw artego przez N iderlandy z Hiszpanią 52. 3 sierpnia wraz 
z Lanckorońskim  odwiedzili dwór książący w Hadze, k tóra — według 
Moskorzowskiego — przewyższa nieskończenie wszystkie inne m iasta 
N iderlandów  swą pięknością i bogactwem. N azajutrz oglądali także grób 
W ilhelm a Orańskiego w D elft oraz tam tejsze świątynie. Z D elft udali 
się wieczorem do R otterdam u, ojczystego — jak pisze Moskorzowski — 
m iasta najsław niejszych mężów Erazm a i Hugona Grotiusa.

Gdy zapadł zmrok, szukając noclegu natrafili na „wspaniałą gospodę 
ozdobioną herbam i króla chrześcijańskiego33, do k tórej sprowadził się 
sam  poseł hiszpański, hrabia de V iad o r54. Z ciekawości u jrzenia nigdy 
nie widzianej osoby podążyliśmy tam  — pisze Moskorzowski. We w nętrzu 
gospody podziwialiśm y najp ierw  owych ludzi okropnego wyglądu, 
w szatach nieozdobnych, w mowie pysznych, obnoszących się z przesadną 
powagą, wreszcie czarniejszych od M aurów, następnie odzywaliśm y się 
w  języku niem ieckim, francuskim , belgijskim  i łacińskim . W szyscy po­
trząsali głowami w  żadnym  z nich nie um iejąc mówić. W końcu n a tra fi­
liśm y na jednego, k tóry  nieźle mówił po łacinie. Ten spytał skąd pocho­
dzimy, a gdy dowiedział się że jesteśm y Polakam i, serdecznie nas po­
zdrowił i postarał się abyśm y mogli zobaczyć samego legata. Zaraz w to­
w arzystw ie innych, zaprowadził nas do jego jadalni i uprzedzając o na­
szym przybyciu sam em u hrabiem u wskazał, k tó ry  usłyszawszy to (cho­

48 A utor diariusza nazyw a go charriss imus amicus m eus  (f. 167, podobnie f. 186).
49 Zapew ne Sam uela Naerana, w ybitnego rem onstranta, z którym  korespondo­

w ał Ruar; por. L. C h m a j ,  op. cit., s. 120 n.
50 Por. na ich tem at L. K o ł a k o w s k i ,  A n tyk on fes jon a ln y  n urt mennonicki  

w obec  religio rationalis,  A rchiw um  H istorii F ilozofii i M yśli Społecznej t. IX, 1963.
51 Spotkanie to m iało m iejsce w  L ejdzie w  gospodzie „Au Lion d’or“. G aw a- 

recki pisze o tym  pod datą 21 m aja w spom inając obok M oskorzow skiego „ze Gdań­
ska m inistra jednego Pana Szachm ana“ — zapew ne Stegm anna (op. cit., s. 178).

52 R ów nież i G a w a r e c k i  obszernie opisuje uroczystości z pow odu zawarcia  
tego pokoju (S. G a w a r e c k i ,  op. cit. s. 185— 186).

53 N iew ątp liw ie ma tu M oskorzow ski na m yśli króla hiszpańskiego; był nim  
w ów czas F ilip  IV (1621— 1665).

54 M owa tu zapew ne o F ilip ie Le Roy (1594— 1679) pośle hiszpańskim  do Hagi 
w  r. 1648; por. belg ijską Biographie N ationale  t. XI, B ru xelles 1890, szp. 910—911.
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ciaż był zajęty  grą w  karty) jednak m iejsce przy stole opuścił i gdy 
wchodziliśmy w drzwi aż do progu naprzeciw  nam  wyszedł na jup rzej­
m iej przyw itał i najprzysto jn iej przyjął. W naszym  im ieniu pozdrowił 
go najp ierw  mową Rzym ian P an  Stegm ann, k tórej to m owy on nie znał, 
więc przez tłum acza odpowiedział w praw iając nas w zdum ienie taką 
nieznajom ością języka jakby u niem owy i to u takiego męża jak  wice­
hrabia Brabancji i zastępca arcyksięcia L eopolda55 w czasie jego nie­
obecności w Brukseli. Następnie kazał przynieść krzesła i poprosił nas 
abyśm y usiedli, potem  k arty  rozsypane po stole zebrał i grał jak po­
przednio (podczas gdy m y patrzyliśm y i podziwialiśm y hiszpański spo­
sób gry).

Z boku siedział b ra t jego rodzony k tóry , jak  w skazyw ał znak czerwo­
nego krzyża, był rycerzem  św. J a k u b a 56, zasiadał również sam  legat 
św. Jana  57 i w ielu innych, k tórych zaiste trudno było uznać za szlachet­
nych czy urodzonych, raczej za m arynarzy, tragarzy  czy woźniców, tak 
byli niechlujni i nieokrzesani, a chociaż udawali łaskawość jednak na 
skutek udaw ania równie byli nienaw istni jak Francuzi przez swoją n a tu ­
ralność sym patyczn i58. Były obecne także i niew iasty hiszpańskie (sam 
bowiem legat przybył z małżonką) lecz niezgrabne i z włosami w loki 
na kształt ko łtuna skręconym i, okropnego oblicza, ciała i szat. Gdy od­
chodziliśmy na wieczerzę znowu legat sam aż do drzwi nas odprowadził 
dziękując za honor sobie wyświadczony. K iedy wychodziliśmy, ten  je­
dyny, k tó ry  językiem  w spólnym  przem aw iał przyłączył się z dwoma in­
nym i i z nami gwarzyli; zapytali czy chcemy widzieć legata ucztu­
jącego, a gdy w yraziliśm y zgody polecili zawiadomić się o czasie uczty. 
Zawiadomieni, że uczta się rozpoczyna, przybyliśm y pow tórnie na zgro­
m adzenie do legata ucztującego w edług pom ieszanych zwyczajów hisz­
pańskiego i belgijskiego. Aby obejrzeć H iszpanów zbiegł się taki tłum  
ciekawego ludu, że dla pomieszczenia wszystkich jednak izba nie w ystar­
czyła, jedni podziwiali, inni wyśm iew ali i jak m ają zwyczaj niegrzeczni 
Holendrzy, nikogo nie uszanowali, z zakry tą  głową przystępow ali do 
stołów i rozm awiali z ucztującym i hrabiam i.

Męcząca szczególnie dla h rab iny  była owa prostacka obyczajność m a­
rynarzy; gdy chciała ich odpędzić mąż sam rozkazywał im pozostać 
z najw iększej ludzkości i łaskawości rzadkiej u Hiszpana. My tymczasem, 
życząc im dobrej nocy odeszliśmy, a tych półłacinników w naszej izbie 
przystojnie poczęstowaliśmy. T utaj coś znamiennego dla hiszpańskiej 
pychy; gdy jeden z nich tow arzysza swego nazwał po prostu  panem  
A ugustynem , przeciw staw ił m u się drugi i rzekł nam  słuchającym : »Nie 
jest on panem  A ugustynem  lecz najszlachetniejszym  panem  A ugusty­
nem«, w tedy upom niany popraw iając się rzekł: »Niech będzie z pożyt­
kiem  dla tw ojej szlachetności, Szlachetny Panie Augustynie«.

Tak głupio pusząc się Iberowie, gdy naw zajem  ty tu łem  pana szafowali

55 A rcyksiążę Leopold W ilhelm  (1614—1662), syn Ferdynanda V, by ł n am iestn i­
kiem  N iderlandów  hiszpańskich od roku 1647.

S8 Członek zakonu rycerskiego św . Jakuba z K om postelli (Santiago de Compo- 
stella).

57 Z apew ne M oskorzow ski m a tu  na m yśli przedstaw iciela  zakonu joannitów  
(kaw alerów  m altańskich).

58 N a n iechętny stosunek  polsk ich  dzienników  podróży z X V II w . do h isz­
pańskich grandów  zw rócił uw agę K. H a r t l e b  w  referacie na tem at tych dzien­
n ików  w ygłoszonym  na IV Pow szechnym  Zjeździe H istoryków  Polskich w  Poznaniu.
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i mnożąc go czynili sobie honory, przez nas jednak gardzących próż­
nością cudzą nie inaczej jak panam i byli nazywani.

Tak spędziwszy kilka godzin, gdy przyjaźń i obowiązek nad zwyczajem 
przew ażyły, i pożegnawszy nas życzliwie (czego i w  następnym  dniu do­
znaliśm y dowodów) nawpół pijani udali się do swoich łóżek, zostawiając 
nam  wspom nienia grubości swoich obyczajów, strojów  i w yglądu oraz 
licznych opowieści“ 59.

Przedrukow aliśm y ten  ustęp in  extenso  ponieważ w nader charak te­
rystyczny sposób ukazuje on zetknięcie się młodego arianina z obcą m u 
ku ltu ra ln ie  i wyznaniowo postaw ą grandów  hiszpańskich.

Z R otterdam u nasi podróżnicy ruszyli do D ortrechtu , a następnie 
udali się na teren  hiszpańskich N iderlandów. Pod datą 8 sierpnia Mo­
skorzowski no tu je  bowiem w diariuszu, iż zwiedzali A ntw erpię. D iariusz 
daje tu  nader dokładny opis portu  i m iasta. Z A ntw erpii arianie udali 
się z kolei 10 sierpnia do Brukseli, gdzie nazaju trz spotkali wojewodzica 
brzesko-kujawskiego Szczawińskiego oraz L ipsk ich60. 12 sierpnia po­
dejm ował ich obiadem  Ja n  Niewiarowski, dworzanin radziwiłłowski, 
z k tórym  później razem  zwiedzali pałac arcyksiążęcy w Brukseli. S tam ­
tąd  M oskorzowski ze swoim najdroższym , jak  to stale podkreśla, p rzy ja ­
cielem Lanckorońskim , udał się 13 sierpnia do Low anium  (Liège). I tu  
znowu spotkali Polaków, a mianowicie Ostrorogów i Koniecpolskiego 61. 
Zwiedzili także bibliotekę tam tejszego kolegium  jezuitów  oraz oglądali 
w  kościele dom inikanów relikwie, k tórym  — jak  pisze Moskorzowski — 
oddaw ana jest bałwochwalcza cześć. Oprócz kościołów zwiedzano tam ­
tejszą akademię.

Po powrocie do A ntw erpii M oskorzowski i S tegm ann zastali tam
16 sierpnia w racających w łaśnie z F rancji Zamoyskiego 62 i Stefana Nie- 
m irycza. N azajutrz Niemirycz odpłynął do k ra ju  w tow arzystw ie Szcza­
wińskiego. 17 sierpnia nasi arianie opuścili hiszpańskie N iderlandy 
i udali się do B redy a stam tąd przez D elft i Hagę do Lejdy. 4 września 
M oskorzowski wraz z Lanckorońskim  spotkali w  Hadze Radziwiłła °3, 
k tó ry  choć nigdy przedtem  nie widział autora diariusza, zwrócił się do 
niego pierw szy rozm aw iając nader łaskaw ie i w spom inając jego s try ja  °4.
17 w rześnia odjechał do k ra ju  żegnany łzami przez Moskorzowskiego 
K azim ierz Lanckoroński, nazaju trz  zaś au to r diariusza odprowadzał — 
w  tow arzystw ie K rzysztofa Niewiarowskiego — również wyjeżdżającego 
do Polski Zamoyskiego. Z kolei arianie zwiedzali U trecht, a 22 września 
ponownie A m sterdam .

Tu jeden z kierow ników  kam panii handlow ej wschodnio-indyjskiej 
powiedział, iż sam a Polska ty le kupuje egzotycznych tow arów  (korzeni, 
przypraw  i tkanin) ile wszystkie królestw a razem  wzięte, w związku

59 Diariusz,  f. 161—164.
00 Z apew ne Jana i S tan isław a Lipskich, którzy później zapisali się na studia  

w  O rleanie (J. T a z b i r ,  op. cit., s. 47).
61 O Ostrorogach, synach  M ikołaja, podczaszego królew skiego, jak rów nież  

o Stan isław ie K oniecpolsk im  w spom ina rów nież G a w a r e c k i ,  op. cit., s. 184.
02 B ył to S tefan  Zam oyski, syn kasztelana lw ow skiego, W acław a Jana, (por. 

tam że, s. 21).
63 B ogusław a R adziw iłła , który baw ił w ów czas w  H olandii; por. E. К  o 11 u b a j. 

Galeria n ieśw ieska  p o r tre tó w  radz iw il łow sk ich ,  W ilno 1857, s. 166.
64 Jana M oskorzow skiego, dw orzanina i oficera księcia  K rzysztofa R adziw iłła, 

stryja B ogusław a.
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z czym M oskorzowski czyni gorzką uwagę o ru jnu jącym  Polaków  zbyt­
ku, na k tóry  w ydzieram y pieniądze ex  visceribus subditorum  nostrorum  
(f. 209). W A m sterdam ie arianie zaprzyjaźnili się z H erm anem  N eder- 
lagiem, z k tórym  razem  25 września w ybrali się na zwiedzanie H aar- 
lem u. 6 października przyjechali z Hagi do Lejdy w tow arzystw ie woje- 
wodzica bełskiego, Paw ła Rożyńskiego, k tó ry  w  listopadzie wrócił do 
Polski, oraz H ieronim a Olszowskiego.

Pod datą 31 października Moskorzowski pisze, iż w auli faku lte tu  
teologicznego un iw ersy te tu  w Lejdzie wygłosił napisaną przez siebie 
i u trzym aną w typowo barokow ym  sty lu  mowę pogrzebową na cześć 
W ładysław a IV, zadedykow aną M arii Ludwice 65. Pierw szy to w d iariu­
szu odgłos wypadków zachodzących w tak  burzliw ym  dla Polski roku
1648 66. Przysłuchiw ało się tej mowie sporo profesorów  i stud iu jącej tam  
młodzieży. W listopadzie przybył do L ejdy z Polski K onrad Sack-Gle- 
siński w raz z D anielem  Juszkiewiczem , przy czym Juszkiewicz wyjechał, 
a  Sack pozostał w Lejdzie. Poi o trzym aniu  przez Moskorzowskiego listów 
od rodziców i przyjaciół, ponieważ zaw ierały one —■ jak  pisze — wiele 
rzeczy godnych uwagi, zostały dla przyjaciół przez K onarskiego in 
linguam  com m unem  (łacinę) przetłum aczone (f. 212).

Na pierw szy dzień Bożego N arodzenia M oskorzowski wraz ze Steg- 
m annem  znowu byli na nabożeństw ie u rem onstrantów  w W arm ond. 
Modlili się tam  za pomyślność narodu polskiego dotkniętego — jak  pi­
sze — nieszczęściem w ojny gorszej od najazdu Tatarów . W styczniu
1649 r. Moskorzowski popadł w  zatarg  ze studiującym  w Lejdzie Szwe­
dem, Elausem  Therserusem . Ten ostatn i w  panegiryku napisanym  z oka­
zji 23-lecia urodzin K rystyny  Szwedzkiej, urażony mową pogrzebową 
M oskorzowskiego, gdzie było napisane niepochlebnie o Szwedach, obra­
ził z kolei cały naród polski. Do sporu włączyli się inni studenci zjadli­
wym i w ierszam i. Zatarg oparł się o władze uniw ersyteckie; Moskorzow­
skiego poparł Stegm ann, A leksander K onarski i n iejaki Jodziewicz. Jego 
stronę wziął również M arcus Zuerius Boxhorn, rek to r Collegium Oratori 
Publici; uznał on niewinność Moskorzowskiego, ale odłożył załatw ienie 
całej spraw y. Z atarg  ten  został nader dokładnie w  diariuszu opisany.

Pod datą 9 lutego 1649 Moskorzowski przytacza z oburzeniem  wiado­
mość o ścięciu K arola S tuarta , k tóre określa jako publico et nefando 
parricidarum scelere (f. 228). M oskorzowski opisuje dokładnie przebieg 
egzekucji.

W dniach 5 i 6 m arca zwiedzali Goudę, skąd wrócili do L ejdy z nie­
jakim  Jarkow skim . 9 m arca spotkali się tu  z Pacem, w ysłanym  na pe r­
trak tac je  do posła szwedzkiego Spiringiusa ®7. 26 m aja spotkali w H aar­
lem  wracającego do Polski Stanisław a Lubienieckiego i razem  z nim  przy­
jechali do Lejdy. 14 czerwca arianie w ynajęli sobie wspólnie pokój, je­
den ale dość obszerny z widokiem  na świątynię. Z kolei pod datą 30

05 M owa ta następnie ukazała się drukiem : Oratio funebris  in excessu m  se re ­
n issim i ac A ugustiss im i Principi V ladisla i IV ... habita  publice in Illust. L u g du ­
nensi B atava  Academ ia  a H ieronym o Grato de M oskorzow sk i  Equite Polono anno
D. 1648 die 31 October. Lugduni B a ta vo ru m  w  rzeczyw istości została w ydana  
w  Gdańsku i znajduje się obecnie w  tam tejszej b ib liotece PA N , sygn. NL 4. 61. adl.

60 G a w a r e c k i  pisze już o nich pod datą 12 i 20 czerw ca 1648 r. (op. cit., 
s. 186 i 187).

67 P ieter Spiering (właśc. S ilfvercrona) zm. 1652, w yb itny  dyplom ata szwedzki; 
na pertraktacje z nim  jeździł K rzysztof Pac.
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czerwca następuje w  diariuszu obszerny opis pobytu  w Rotterdam ie, gdzie 
zapoznali się z doktryną Borellionusa (Adama Boreela), k tó ry  uważał 
za zbędne należenie do jakiejkolw iek organizacji kościelnej; według nie­
go praw dy relig ijnej należy szukać na w łasną rękę, opierając się tylko 
na  Piśm ie św. i natchnien iu  zsyłanym  przez Boga, nie na  naukach teolo­
gicznych. Boreel potępiał również istnienie stanów  społecznych naka­
zując w szystkim  utrzym yw anie się z w łasnej pracy i rezygnację z ja ­
kichkolwiek urzędów.

M oskorzowski w yraża radość, że nauka ta  nie dotarła do zborów pol­
skich; pragnie zaś, by wśród samych rem onstrantów  szybko uległa za­
gładzie i zapomnieniu. Liczne wątpliwości przeciw tej nauce zgłosił 
w  im ieniu arian  A leksander K onarski; m. in. py tał on czy można bronić 
się przeciw  złoczyńcom i ćwiczyć w używ aniu broni, czy nie należy rów ­
nież obejm ować urzędów dworskich takich jak  np. sekretarstw o, czy 
napraw dę chrześcijaninowi nie wolno pod żadnym  pozorem  przysięgać, 
zajmować się świeckim  m alarstw em  lub rzeźbą, prawem , polityką, eko­
nomią, m edycyną, czy m ożna nosić stro je m odne i światowe, zapraszać 
gości. Boreel uznał te kw estie za mało ważne stw ierdzając, iż najw aż­
niejsze jest naśladowanie Chrystusa, a nie w ym yślanie nieistotnych pro­
blem ów (f. 241).

Ich wysunięcie świadczyło, iż pewne problem y nadal nurtow ały  śro­
dowisko ariańskie, choć rozstrzygano je zupełnie inaczej niż w początkach 
istnienia zboru. Ponieważ poglądy Boreela, k tóre wyłożył w dziele „Ad 
legem  et ad testim onium “ (1645), przyczyniły  się do· rozbicia wśród re ­
m onstrantów  (wspominał o tym  M oskorzowski w  związku z opisem gmi­
ny  w R ijnsburgu pod datą 3 kw ietnia 1647 r.) więc i nasi arianie potę­
piali je bardzo stanowczo, nie mogąc przystać na całkowite odrzucenie 
wszelkich form  życia religijnego 68.

Pod datą 1 lipca 1649 diariusz notuje, iż regensburczycy nie wstydzili 
się utrzym yw ać, że to rem onstranci oddzielili się od ich kościoła, k tó ry  
jest starszy od tam tych. W R otterdam ie Moskorzowski wraz z Lubie- 
nieckim, a także inni arianie, zwiedzili miejscową św iątynię rem onstran­
tów; w  bibliotece przy  niej istniejącej znaleźli m. in. dzieła Socyna, 
Crella, Völkela, Szmalca, Gosławskiego, Szlichtynga oraz H ieronim a 
Moskorzowskiego, dziada autora diariusza (f. 249). W R otterdam ie Mo­
skorzowski dał namalować swój portre t, k tó ry  następnie odesłał do domu 
(f. 245). Powróciwszy do Hagi spotkali tam  jezuitę z otoczenia posła 
hiszpańskiego, k tó ry  dowiedziawszy się, że są Polakam i uznał ich za 
współwyznawców. Przekonaw szy się zaś, że Moskorzowski i Stegm ann 
są arianam i, próbował ich nawracać.

Dnia 5 sierpnia pożegnali oni Lejdę i statkiem  przez R otterdam  w y­
ruszyli do Francji. P łynęli Mozą, ominęli Bredę, przepłynęli wzdłuż 
Anglii (o k tórej M oskorzowski raz jeszcze pod datą 18 sierpnia wspomina 
jako o wyspie królobójców i buntowników). W pobliżu O stendy napadli 
ich piraci, k tórzy szukali Francuzów ; skoro się dowiedzieli, że nasi po­
dróżnicy są Polakam i, dali im spokój (f. 248). 20 sierpnia przybyli do 
Haw ru, skąd następnego dnia ruszono łodzią na Sekwanę. Po drodze, 
22 sierpnia zatrzym ano się w Rouen, k tóre M oskorzowski dokładnie opi­
suje (w szczególności znajdujące się tam  kościoły). 24 sierpnia arianie

68 Por. na ten tem at u L. K o ł a k o w s k i e g o ,  op. cit., s. 35—37.
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dotarli do Paryża, gdzie zatrzym ali się w domu M erciera, dawnego —  
jak pisze M oskorzowski — (f. 252) sekretarza Grotiusa 69.

Dnia 1 września arianie dotarli (konno) do Saint G erm ain en Laye. 
D iariusz opisuje dokładnie dwa pałace tam  się znajdujące. Następnego 
dnia zwiedzano opactwo benedyktynów  w St. Denis, którego skarbiec 
M oskorzowski opisuje niezwykle dokładnie, bo aż na 10 stronach (f. 258— 
268). 4 września przystąpiono do zwiedzania samego Paryża, 6 zaś aria­
nie asystowali (wraz z G erhardem  Dönhoffem, kasztelanicem  parnaw - 
skim) na uroczystościach obchodu urodzin królewicza, podczas k tórych 
lud wznosił okrzyki na jego cześć, lecz złorzeczył kardynałow i M azarin. 
Do domu wrócono dopiero 10 dem um  noctis hora, absque ullo (Deo sit 
laus) periculo  (f. 271). N azajutrz oglądano Luw r, dokładnie w  diariuszu 
opisany. 8 w rześnia podróżnicy widzieli herby polskie i francuskie um ie­
szczone na wieży zegarowej (przy Conciergerie), oglądali również kaplicę 
przy Palais Royal, w której dokonywały się zaślubiny (per procuram ) 
M arii Ludwiki. 11 w rześnia przysłuchiw ali się obronie pracy doktorskiej 
na Sorbonie, trw ającej 12 godzin (od 6 rano do 6 wieczór).

Dnia 12 w rześnia oprowadzał ich po bibliotece Jakuba A ugusta de 
Thou (którą przedtem  zwiedzał L ub ien ieck i70) bibliotekarz de la Ri­
v ie re 71. Następnego dnia oglądano dokładniej pałac królewski, m. in. ga­
lerię obrazów. Nie udało się natom iast asystować przy śniadaniu kró­
lewskim, czego* bardzo arian ie  pragnęli. 15 w rześnia byli za tu  w teatrze; 
tego samego dnia spotkali K rzysztofa Gołuchowskiego.

Nie zwiedziwszy jeszcze dobrze Paryża 16 września kare tą  poczto­
wą 72 odjechali do Orleanu, dokąd dotarli następnego dnia, po południu. 
Spótkali tam  M ikołaja Orzechowskiego, którego M oskorzowski określa 
jako swego najlepszego przyjaciela. Długo z nim  rozm awiali a następnie 
zwiedzali m iasto. Moskorzowski sławi wykształcenie jego mieszkańców, 
ich życzliwy stosunek do cudzoziemców, piękno* i czystość ulic. D iariusz 
pisze rów nież o pom niku Dziewicy O rleańskiej.

We w rześniu Moskorzowski wpisał się na listę studentów  uniw ersy­
te tu  orleańskiego, jako członek „nacji germ ańskiej“, k tórej zwierzchni­
ków zaprosił na ucztę. Na orację wygłoszoną przez przedstaw icieli nacji, 
w itających nowego członka, odpowiedział w im ieniu Moskorzowskiego 
Stegm ann 73.

Dnia 8 października Moskorzowski wraz z Orzechowskim, Danielem  
Jaszkiewiczem, niejakim  Crechnerem  z Elbląga i oczywiście Stegm an- 
nem  w ybrali się konno na wycieczkę w okolice O rleanu. Po drodze zwie­
dzili C hateauneuf sur Loire; w  tam tejszej bibliotece m ieli oglądać doku­
m enty, świadczące iż Joanna papieżyca napraw dę istniała (f. 285). W St. 
Benoit sur Loire*, dzięki Orzechowskiemu, zostali gościnnie przyjęci przez

69 U  Edm unda M erciera, eks-księdza i ek s-kalw in a  a w  końcu arm inianina, 
który m ieszkał na u licy  de C alam bier (przedm ieście St. Germ ain) zatrzym yw ała  
się w iększość przybyw ających z P olsk i arian; por. J. T a z b i r ,  op, cit., s. 57—58.

70 Por. tam że, op. cit., s. 60—61.
71 Z apew ne W aw rzyniec de la R ivière, lekarz i radca królew ski (Ch. G. J ö c h e r ,  

Allgem eine G eleh rten -L ex icon  t. III, L eipzig 1752, szp. 2124.
72 Tak sam o podróżow ali też z Paryża do Orleanu Sobiescy („nająwszy m essa-  

gera  do Orleans od osoby po złotych 11 konno, a od rzeczy osobno“ — pisze 
G a w a r e c k i ,  op. cit., s. 67).

73 M oskorzow ski n ie w ładał w idać nadzw yczajnie obcym i językam i, skoro paro­
krotnie w  diariuszu czytam y, iż w  jego im ieniu m ów ił Stegm ann.
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niejakiego Sczabę (?); zwiedzali tam  klasztor benedyktynów  nader życz­
liwie do Polaków usposobionych. Przenocowawszy w zam ku nad Loarą 
udali się 9 w rześnia do Chatillon, gdzie oglądali słynną Akadem ię kal­
wińską. Z kolei zwiedzili Sully  i G ergy i 11 w rześnia wrócili do Orleanu. 
10 grudnia Moskorzowski notuje, iż w  tam tejszej bibliotece w  papierach 
nacji germ ańskiej znalazł wśród p rokuratorów  nazwiska Przyjem skich, 
Wylamów, Orzechowskich, Rejów i Smoszewskich, a wśród reges (prze­
wodniczących) te j nacji Stanisław a Lanckorońskiego i W ładysława Nie- 
m iry cza74. Księgi tej nacji prowadził m. in. Gliniecki. W śród przecho­
w yw anych tam  portre tów  widział M oskorzowski podobizny Jana Kazi­
m ierza i Jana  Zamoyskiego, a w  jednej z sal wiszący na ścianie wize­
runek  Stefana Batorego, w  księdze nacji zaś własnoręczne podpisy zwie­
dzających un iw ersy tet książąt i panujących, m. in. Jana Kazimierza, 
Tomasza Zamoyskiego, Jana  Gonzagi Myszkowskiego, Janusza Radzi­
w iłła i Jana  Zamoyskiego (syna Tomasza).

Pod datą 12 października 1649 M oskorzowski notuje, iż chciano go 
obrać królem  nacji germ ańskiej, ale nie chciał przyjąć tej godności ce­
dując ją na barona austriackiego, Stubenberga. 30 października na pro­
k u ra to ra  nacji germ ańskiej obrano M ikołaja Orzechowskiego, na mówcę 
Jerzego Berkm ana z Gdańska; nowoobranego rek to ra  całej uczelni powi­
ta ł uroczystym  przem ówieniem  Stegm ann.

Pod datą 26 stycznia następnego roku  znajdujem y dokładny opis 
obchodu św ięta Trzech Króli. W Orleanie urządzano wówczas pochody 
m askaradow e, w  których szczególnie aktyw nie uczestniczyli Polacy. Było 
tak  wesoło, iż M oskorzowskiemu nic nie brakowało do szczęścia praeter 
Patriae, paren tum  et am icorum  nostrorum  (f. 301). Podczas uczt pito 
wiele i sam autor diariusza przyznaje, że nie wylewał za kołnierz. 22 
stycznia był na przedstaw ieniu szkolnym  w  kolegium  jezuickim.

Dnia 1 kw ietnia odbyło się posiedzenie nacji germ ańskiej, na k tórym  
M oskorzowski wygłosił obszerną mowę, k tórą w całości przytacza (f. 307— 
310). Dotyczyła ona aktualnych spraw  uniw ersytetu . W W ielką Sobotę 
(16 kw ietnia 1650) w ysłuchał zaś kazania o Męce Pańskiej, wygłoszonego 
w kościele św. Aniasza. 20 kw ietnia notuje, iż otrzym ał list od Stanisław a 
Lubienieckiego, pisany 26 stycznia w  Lublinie. Poza tym  diariusz oma­
w ia różne w ydarzenia m iejskie, jak  stracenie fałszerza m onety (19 kw iet­
nia) i ukaranie gospodarza, u którego m ieszkał (28 kwietnia), uroczystości 
ku czci Dziewicy Orleańskiej (8 m aja), trochę m iejsca poświęca wyciecz­
kom  w okolice O rleanu (25— 26 m aja). 15 m aja M oskorzowski pisze, iż 
otrzym ał z dużym  opóźnieniem dostarczone listy  od rodziców, w  których 
g ra tu lu ją  m u m owy napisanej na cześć W ładysława IV. A ndrzej Mor­
sztyn pokazał ją królow ej, u  k tórej zyskała takie uznanie, iż poleciła 
przełożyć ją na francuski. Podziwiano ją  zresztą i na dworze, a także — 
jak  stw ierdza przesadnie Moskorzowski — zyskała sobie rozgłos w  ca­
łym  k ra ju  (f. 324).

Pod dniem  14 czerwca 1650 notuje on, iż Orzechowski został przez 
senat uczelni skazany za zrzeczenie się przed czasem godności p rokura­
torskiej i nie staw ienie przed sąd rektorski, co poczytano m u jako lekce­
ważenie. N azajutrz na posiedzeniu nacji autor diariusza w ystąpił z ob­

74 Na tem at P olaków  w  O rleanie por. St. K o t ,  Polacy  na s tudiach  w  Orleanie,  
Spraw ozdania P A U  t. X X V , 1920, nr 5, s. 3—4.
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szerną mową w jego obronie. Podobnie uczynił daw ny bibliotekarz tej 
nacji, Jaszkiewicz. Gdy ich zabiegi nie pomogły, M oskorzowski pow tór­
nie w ystąpił z mową w obronie Orzechowskiego. Spraw a zatoczyła sze­
rokie kręgi, gdyż część nacji uważała, iż rek to ra t gwałci jej autonom ię. 
D iariusz poświęca jej sporo m iejsca (f. 330—349). Jak  się wydaje, była to 
„burza w  szklance wody“, ostatecznie nie rozstrzygnięta.

Dnia 16 czerwca podczas procesji Bożego Ciała (którą Moskorzowski 
określa jako przejaw  bałw ochwalstwa) arianie zostali w domu, aby unik­
nąć ew entualnej scysji z katolikam i. 24 czerwca znowu w ybrali się na 
wycieczkę, tym  razem  pieszą, w okolice Orleanu. Po powrocie z niej za­
stali w  gospodzie list donoszący o uw olnieniu z niewoli ta tarsk iej Miko­
łaja  z Moskorzowa Potockiego, kasztelana krakowskiego familiae nostrae 
culm inis, jak pisze au tor diariusza (f. 356). W tym że liście podano w ia­
domość o spodziewanym  przyjeździe do F rancji Jerzego Lubomirskiego, 
a w  jego orszaku Tobiasza M orsztyna avi m aterni charissimi (f. 356).

2 lipca nasi arianie żegnani w inem  i m uzyką przez przyjaciół w yru ­
szyli z O rleanu do Saum ur. Droga wiodła Loarą; do zam ku St. Aignan 
odprowadzili ich Orzechowski i Jaszkiewicz, „przyjaciele najdrożsi“ , k tó­
rych  ze łzami pożegnali. Przejeżdżali koło C lery i M eung (Mehum sur 
Loire) oraz Beaugency. W reszcie około g. 18 dopłynęli do' Blois. M iasto 
bardzo im się podobało, a jeszcze więcej jego mieszkańcy, nader gościnni 
wobec cudzoziemców. N a tym  diariusz się u ryw a (a może w ogóle koń­
czy?)75. Z Saum ur arianie udali się do Angers. D ow iadujem y się o tym  
z listu  niejakiego dé la V iperera. Dnia 8 stycznia 1650 r. donosi on S ta­
nisławowi Lubienieckiem u, iż szczupłe grono przyjaciół, k tóre istniało 
w  Angers, rozpadło się m. in. dlatego, że Moskorzowski i S tegm ann w ró­
cili do kraju .

Po powrocie do Polski autor diariusza osiadł w  Czarkowach. M inistrem  
tam tejszego zboru był od roku  1654 Stanisław  Lubieniecki, k tóry  w na­
stępnym  roku w ym ienia w  wykazie składek na zbór Czarkowski na d ru ­
gim m iejscu (zaraz po sobie) „JM  Pana Jarosza M oskorzowskiego“. We 
w rześniu 1655 r. Lubieniecki i jego patron  na pew ien czas chronią się 
przed najazdem  szwedzkim w  Gorlicach, w m ajątku , którego współwła­
ścicielką była M arianna Rylska. Z końcem  grudnia tegoż roku  Czarkowy 
zostają ograbione przez walczącą ze Szwedami partyzan tkę  chłopską, 
a tam tejszy  zbór spalony.

W następnym  roku, w  początkach kw ietnia, w raz z innym i arianam i, 
M oskorzowski schronił się do okupowanego przez Szwedów Krakowa, 
gdzie przebyw ał zapewne do kapitu lacji m iasta, to jest do sierpnia 1657 
roku. 4 m arca tego roku podpisał się na instrukcji ułożonej przez prze­
byw ających w K rakow ie Braci Polskich dla ich delegatów udających się 
do K arola Gustawa. 27 sierpnia 1657 roku  Lubieniecki w  testam encie 
spisanym  przed udaniem  się na wędrówkę podaje, iż Jarosz (Hieronim) 
Moskorzowski jest m u w inien 40 florenów  76.

Po opuszczeniu K rakow a M oskorzowski żył jeszcze ty lko  parę lat.

75 W podobny sposób uryw a sw ój diariusz i G a w a r e c k i ;  diariusz M osko­
rzow skiego kończy się na lipcu 1650 r.; w  styczniu  był już w  kraju. Może nie  
chciało m u się opisyw ać drogi pow rotnej, która trw ała półtora m iesiąca. Z A ngers 
m usieli bow iem  w yjechać najpóźniej w  połow ie listopada 1649 roku.

70 J. T a z b i r ,  op. cit., s. 72, 89, 108, 119— 120, 125.
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Już  bowiem pod datą 9 w rześnia 1661 r. czytam y o nim  jako o zm arłym ; 
król przekazał wówczas m ajątek  jego· stry ja , Jana  M oskorzowskiego 
oraz dobra post de functum  H ieronym um  M oscorovium, jako· arianach 
a  więc iure caduco, W ładysławowi M orsztynowi. D ow iadujem y się o· tym  
z zapisu w  relacjach grodzkich krakow skich w  k tórych  M orsztyn 5 lipca 
1662 r. oblatow ał nadanie k ró lew sk ie77. Streszczenie tego nadania  znaj­
dujem y także w  sig illac ie78. H ieronim a Moskorzowskiego nie spoty­
kam y wśród em igracji ariańskiej na Śląsku, gdzie znalazł się m. in. 
Jan  Moskorzowski.

W ydaje się niem al pewne, że autor diariusza nie poszedł na wygnanie. 
Cichowski rep liku jąc na oświadczenie Braci Polskich, iż tylko „plew y“ 
po edykcie banicji przy jęły  katolicyzm, pisze m. in. „Czy plewą u was 
był P. Jarosz Moschorzowski, którego^ sam  P an  Bóg przed śm iercią na­
tchnął, żeby o chrzestś. prosił, k tó ry  przyjąw szy i po· dwakroć się N aj­
świętszym  Sakram entem  posiliwszy, chocieście nad nimi wiele gdakali, 
statecznie w wierze ś. katolickiej trw ał i w niej świątobliw ie ducha 
Panu  Bogu oddał“ 79. Imię Jarosz — jak wiadomo — używane było 
w  XVI i XVII w. zam iast Hieronim  80, a M oschorzowski to niew ątpliw ie 
nazwisko Moskorzowskiego. Cichowski pisze więc najpraw dopodobniej 
o autorze diariusza.

Pom ijam y już wiarygodność samego nawrócenia; polem ista an ty je- 
zuicki lubił je przypisywać w szystkim  w ybitniejszym  heretykom . Z po­
wyższego wynika, że Moskorzowski um arł około 1660 r. Potw ierdza to 
wpis do M etryki K oronnej dokonany przez M arcina z Szum ek Wiszowa- 
tego, w  k tórym  zrzeka się on zapisanej ongiś przez Moskorzowskiego i za­
bezpieczonej na Czarkowach sum y 7 500 florenów  na rzecz ich obecnego 
właściciela, W ładysław a M orsztyna.

Z dokum entu tego, datowanego 23 lutego 1665 r.81 dow iadujem y się, 
iż autor diariusza zapisał swego czasu sum ę 15 000 florenów  swojej matce, 
A nnie z Szumek, de domo W iszow atej82. Po< bezpotom nej śmierci H iero­
nim a oraz zgonie jego m atki sum a ta  przypadła po połowie ich sukce­
sorom, a mianowicie braciom  A nny — Janow i i Krzysztofowi Wiszowa- 
tym . Po śm ierci zaś Krzysztofa M arcin zrzekł się w  im ieniu jego spadko­
bierców (swoim, b ra ta  A leksandra i sióstr Anny, B arbary  i Teofili) na­
leżnym  im 7500 florenów  na rzecz W ładysław a M orsztyna.

Ten ostatni, starosta kowalski, porzucił arianizm  w roku 1660; jego 
żona, B arbara z Moskorzowskich 83 uczyniła to dopiero w  pięć lat później. 
K onw ersję M orsztyna napiętnow ał w specjalnym  wierszu, napisanym  
17 grudnia 1673, S tanisław  Lubieniecki, k tórem u szczególnie gorzka m u­

77 A rchiw um  P ań stw ow e na W aw elu, Rei. Castr. Crac. nr 89, f. 1081— 1083.
78 AGAD, S igillata  nr 6, f. 86v.
79 K. C i c h o w s k i ,  Obrona zacnych i p ob ożn ych  ludzi,  K raków  1661, s. 32.
80 R ów nież i L ubieniecki dw ukrotnie nazyw a H ieronim a Jaroszem , por. 

J. T a z b i r ,  op. cit., s. 82 i 125.
81 AGAD, M etryka Koronna nr 203, f. 397—398v.
82 M atka Hieronim a zmarła później od jego ojca, gdyż W iszow aci sta li się  spad­

kobiercam i post vero  et s te r i lem  ta m  praed ic ti  Generosi H ieron ym i M oskorzow sk i  
quam  e t  m atr is  ipsi de hoc v i ta  decessum.  Andrzej M oskorzow ski nie żył już w  roku  
1655, gdyż n ie  figuruje na  liście  ofiarodaw ców  na zbór Czarkowski.

83 Żona M orsztyna była w nuczką „w ielk iego“ H ieronim a, a stryjeczną siostrą  
autora diariusza.
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siała być świadomość, iż jego ukochane Czarko w y znalazły się w  rękach 
renegata. Lubieniecki wzywał konw ertytę, aby się opam iętał póki czas, 
bo· sąd ostatateczny Boga straszny  dlań będzie. Poeta radził m u:

R ozgniew aj s ię  zdrów  na Raciborsk m iły  
I na Czarkowy, które n iegdy były  
siad łem  zbaw iennej p r a w d y  —“ 84

a mianowicie siedliskiem  zboru ariańskiego.
Na zakończenie parę  słów o drugim  bohaterze diariusza, Chrystianie 

Stegm annie. Podczas podróży zagranicznej nie odstępował on Mosko­
rzowskiego będąc zapew ne jego „gubernatorem ", a i później ich losy spla­
ta ły  się niejednokrotnie. Razem z M oskorzowskim znalazł się S tegm ann 
w  okupow anym  przez Szwedów Krakowie, gdzie zarzucano im  później 
współpracę z najeźdźcą, razem  z nim  podpisyw ał w spom nianą powyżej 
instrukcję. Po kapitu lacji m iasta w yw ędrow ał wraz z w ojskiem  szwedz­
kim  do W olgastu (Wołogoszczy), aby wspólnie ze Stanisław em  Lubie- 
nieckim  i Jonaszem  Szlichtyngiem  zabiegać o swobody w yznanione dla 
ariari. Po edykcie banicji czynny był na em igracji, opiekując się przeby­
w ającym i tam  Braćm i Polskim i 85.

Jako dodatek do a rty k u łu  publikujem y po raz pierw szy z rękopisu 
Biblioteki Czartoryskich, sygn. 1657, rozw ażania Moskorzowskiego na 
tem at powodów dla k tórych  należy przestrzegać zagw arantow anej w  kon­
federacji w arszaw skiej to lerancji wyznaniow ej. Rozprawka ta  powstała 
zapew ne jeszcze przed śm iercią W ładysław a IV, ponieważ au to r mówi 
w  niej o czterech królach, k tórzy zaprzysięgli przestrzegania te j ustaw y 
oraz wspom ina o w ojnach relig ijnych toczących się w  Niemczech. Roz­
w ażania M oskorzowskiego spotykam y rów nież w  rękopisie 647 Biblio­
tek i U kraińskiej Akadem ii Nauk we Lwowie, z którego odnotowaliśm y 
ważniejsze odm iany tekstu.

B iblio teka  C zarto rysk ich  w  K rak ow ie ,  rkps  1657, k. 399.
R acje, które dla różnorodności nabożeństw  chrześcijańskich w  K rólestw ie P o l­

sk im  pokoju w nętrznego żadnym  sposobem  w zruszać nie dopuszczają, spisane  
przez Pana a H ieronim a M oskorzowskiego.

1 Iż sam Bóg różność nabożeństw  m ieć chciał bo jaw nie Pism o ś. m ó w ib, iż 
koniecznie tego  trzeba c, aby w  K ościele d były  odszczepieństw a. Tak aby ci, którzy  
są  dośw iadczeni ja w n ie  byli m iędzy ludźm i; przetoż czynić co p rzec iw f w oli 
Bożej racja n ie dopuści.

2 Iż sum nienie ludzkie w ied zieć i onem u panow ać jest rzecz sam em u Bogu  
należąca, przetoż człow iekow i racja tego n ie dopuści.

3 Iż m iłość w zajem na bliźniego jest sum m a Zakonu Bożego, a kto to czyni 
przeciw  g Zakonow i B ożem u racja św iadczy, iż  czyni przeciw ko Bogu.

4 Iż człow ieka uw ażnego żadnym  gw ałtem  do w iary przyw ieść nie może, prze­
toż racja tego czynić nikom u nie dopuści.

5 Iż w szyscy  w obec chrześcijanie, tak rzym skiego jako i inszych nabożeństw  
w iary sw ej je d e n h fundam ent P ism a ś. m ają, przetoż racja n ie dopuści tytu łu  
chrześcijańskiego żadnej sek cie  um ykać.

84 B iblioteka U niw ersytetu  A m sterdam skiego, rkps A r 51®.
85 J. T a z b i r ,  op. cit., s. 117— 118, 120, 123, 127 i 180.
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6 Iż w szyscy  chrześcijanie, tak  rzym scy jako i inszych nabożeństw  je d n o 1 
Credo A postolsk ie św ią tob liw ie  w yznaw ają, przetoż racja n ie dopuści o nich inaczej 
niż w yzn aw ają  suspikow ać.

7 Iż stan szlachecki w  K rólestw ie P olsk im  w olności krw ią przodków  sw oich  
jednako nabyw ali w szyscy , przetoż racja n ie  dopuści, aby jedni nad drugie m ieli 
się z niej barziej i c ieszyć w  jednej że ojczyźnie.

8 Iż w szyscy  w obec tak  rzym skiego jako i inszych nabożeństw  szlachta polska  
jednako w iary  królom , panom  sw ym  i R zeczypospolitej zaw żdy dotrzym yw ali, prze­
toż racja k_ jednaką w szystk im  w dzięcznością -k nagradzać radzi.

9 Iż w szyscy  w obec stanu szlacheckiego ludzie jednakie onera w  tym  K róle­
stw ie  ponoszą, przetoż racja jednakiej 1 w szy stk im ł_ w olności cieszyć s ię  każe "l.

10 Iż naród polsk i od daw nych w iek ó w  przykładem  inszych m on arch ów 111 
w  K rólestw ie P olsk im  dla rozszerzenia państw a rozm aitych n ie tylko chrześcijań­
sk ich  ludów *1 i patitur i im  patrocinatur, przetoż radzi racja m ulto m agis ludzi 
chrześcijańskich  diversos pati i im  patrocinari.

11 I ż 'w  K rólestw ie P olsk im  d iversi in religione Christiana żadnej preem inen- 
cyjej duchow ieństw u rzym skiem u nie przeszkadzają °- ergo non turbandi ·°.

12 Iż w olności szlacheckie narodu polsk iego n ie m ają  nic com patibile z in k w i-  
zycyją  hiszpańską przez którą by trzeba dow odzić jako kto w ierzy, przetoż racja  
tego przed się  brać n ie  dopuści.

13 Iż zaszły w  K rólestw ie P olsk im  w arow ne praw a od daw nych la t za zgodą 
w szystk ich  stanów  R zeczypospolitej ratione pokoju d issidentium  de relig ione Chri­
stiana zaw arte i przysięgam i czterech królów  polsk ich  utw ierdzone, przetoż racja  
trzym ać je dla pokoju w nętrznego radzi.

14 Iż żadnych m iejsc praw a dissidentium  in relig ione n ie excipow aly  w  K ró­
lestw ie  P olsk im  w  którym  by P r- n ie w olno im m iew ać -r exercitium  nabożeństw a, 
przetoż racja nie dopuści żadnych m iejsc excipow ac.

15 Iż w  państw ach 'chrześcijańskich n igdy nie nadaw ała się opresyja ludzi d is­
sidentium  in  relig ione Christiana, gdzie s iła  k rw ie naprzelew aw szy, jako w e F ran- 
cyjej, A nglijej, N iderlandzie i teraz w  m onarchijej n iem ieckiej, tandem  przez kon- 
federacyją  pokój stanął w  niektórych, przetoż racja radzi, aby w  narodzie polskim  
tego 8 się strzec. A lbow iem  fe lix  quem  faciunt aliena pericula cautum  _t.

Waâniejsse odmiany tekstu  w rkps 647 Biblioteki Ukraińskiej Akademii Nauk we Lwowie, 
jc. 27—28:

a JWMPana
b Pisma śś. mówią
с potrzeba
d w Kościele jego
e jawnie
f przeciwko
g przeciwko
h wiary swojej jedenże
i jednoż
j bardziej

k-k jednaką wdzięcznością wszystkim to
1 jednakiej za to

ł-ł cieszyć się wszytkim pozwala
m monarchijej
n ludzi

o-o przetoż racja onych turbować nie dopuszcza.
P którychby

Г - Г nie wolno było im miewać
s tegoż

t-fc beati quos aliena pericula faciunt cautos.


